a/* 
Ne 48. 
Rok czwarty 
Wychodzi raz na tydzień w Piątek. 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU j| Z POCZTĄ 
Rocznie 5 Zl | 60 kr. 


Półrocznie 1 ,, 75. kr. 3057; 
Ćwierćrocznie | : 155, 
Dodatek rocz. 3 Zir. 40 


Ża granicami Państwa Austryjackiego 
drożćj o wartość marki pocztowej. 


KRAKÓW 
11 Grudnia 1868 r. 


Redakeva i Kxpedycya „KRZYŻA ” przy 
Ulicy Grodzkiej pod L. 88 na doie. 
Przedpłatę przyjmują: 
WW. XX. Proboszczowie z prowincyi, 
i jako też wszystkie urzęda pocztowe 
oraz właściciel drukarn w krakowie 
i we Lwowie w księgarni G. Seyfartha i 
Czajkowskiego 
Listy z pieniędzmi przesyłane pye 
winny franko. 
Listy nie (rankowane nie przyjmują sie 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 


Naglące potrzeby kraju. 
(P. Krzyż n. 45 str. 358, n. 46 str. 359, n. 47 str. 367). 


Ciąg dalszy. 
Na miłość Boga, ratujcie pijaków ! 


Ratujcie ich wszyscy frzeźwi, wszyscy trzeźwo 
i zdrowo zapatrujacy się na tę wielka, krajową kwe- 
styję, związana tak z doczesnym jak wiecznym losem 
ofiar tego obrzydliwego nałogu, tak z prywatnym jak 
powszechnym interesem. 

Spieszne obmyslenie i energiczne zarządzenie 
środków zaradźczych przeciwko pijaństwu, jest odda- 
woa zaległćóm zadaniem uaszćm najwyższćj prawie wa- 
gi, warunkiem niezbędnym pomyślnćj zmiany opłaka- 
nego położenia i anormalnych stosunków w kraju, 
warunkiem mianowicie podniesienia sie materyalnego 
dobrobytu i postępu zbawiennćj oświaty. Bez zała- 
twienia téj sprawy naglącćj, pozostaną najlepsze usi- 
łowania bezskutecznómi, słuszne nadzieje złudzeniem. 

Pijaństwo jest zastarzała choroba; chcac lud mo- 
ralnie podźwignać i powołać do przyśpieszenia kroku 
na drodze koniecznych reform i ulepsze* nl go 


wprzód wyleczyć, wyrobić w nim zmysi wy, 
otuchę i siłę; wprzód pokrzepić jego d po- 
tóm dopiero podawać mu pokarm, twar zy- 
wny; wprzód odjąć mu grzészną swoboi nia 
żądz nieporządnych, a następnie wymag: go 
zajęcia się umysłowóm wykształceniem; y- 
rwać go ze szponów niegodziwych szynk: 'm 
ułatwiać i stręczyć mu śródki oświaty: p m 
ani usposobienia należytego nie posiada : - 
wania nauki, do czytania a nawet prostego i- 
wania się czytəającym lub opowiadającym h 
pożytecznych, ani go stać na jakie w tyr e 
niezbędne wydatki, ani wreszcie umić oce é 
wartość | konieczna potrzebę podejmowan - 
szym celu trudów. Jak ślepego o kolorac ) 


sąd o przedmiotach poważnych. 


Na to zwrócić chcemy szczególnićj uwage szla- 
chetnych dobroczyńców ludu, zasypujących kraj tanie- 
mi książkami, tworzacych z wielkim nakładem ksie- 
gozbiory gminne, szkolne, parafialne. Nie znicchecamy 
ich tém bynajmniej do robienia tak wspaniałomyśl- 
nych ofiar i podejmowania przedsięwzięć tak chwa- 
lebnych, ale ostrzegamy, Że najlepsze źródła oświaty 
pozostaną małoco tkniete, jeżeli się w ludzie nie obu- 
dzi i nie ożywi ducha; drzewo nie zakwitnie i owocu 
nie wyda, jeżeli soki jego miszczyć będa pasożyty. 

Wziąść sobie to do serea powinniby wszyscy, 
poczuwać się do obowiązku sumienia wszyscy, aby 
to wielkie zło raz już wyrugować z kraju: tak du- 
chowni jak świeccy, tak wys. rząd jak światli oby- 
watele; zwłaszcza władze, które Opatrzność postano- 
wiła nie dla ich osobistych tylko widoków, zaspoko- 
jenia miłości własnćj, schlebiania czyjćj próżności, lecz 
dla uszczęśliwienia podwładnych, a które rachunek 
kiedyś ścisły zdać będa musiały ze swojich czynności. 
Dotąd zaś pomiatano lekkomyślnie ta sprawa, rzuciw- 
szy ją obojetnie na barki samego duchowieństwa; co 
gorsza! tu i owdzie utrudniano duchowieństwu usu- 
wanie złego. 

Prawda, że Kościół Boży najlepszym jest eywi- 
lizatorem, posiadając właściwe i najdzielniejsze środki 
oświaty; jakoż on tylko utrzymywał i utrzymuje pi- 
jaków jakotako jeszcze na stanowisku człowieczćj go- 
dności, dźwigając ich raz po raz z poniżających upad- 
ków moralnych i stawiając ile możności tamę powo- 
dzi ich wyuzdanych namiętności. Wszelako największa 
gorliwość kapłańska nie dokaże wszystkiego, same 
tylko moralne środki mie doprowadzą w zupełności 
do wytkniętego celu, jeżeli brużdzić na tćj drodze 
będą bezkarnie przewrotne samołuby, obrane z po- 
czucia honoru i sprawiedliwości, jeżeli usiłowań du- 
chowieństwa nie poprze powagą swoją prawo, usta- 
wa w duchu ojeowskiej troskliwości wydana. Najle- 
psze chęci, najsilniejsze przeciwko występkom (a takićm 
jest nałóg pijaństwa) występowanie rozbija się, już 
nie mówimy o zimny głaz zpodlonego serca pijaka, 


który świątynie starannie omija i nie tęskni za sło- 
wem zbawienia, ale wprost o przeciwne działanie nie- 
godziwie interesowanych. 

Nie błachy to dla publiczności interes: dobra 
moralność ludu; zbrodniarzem, kto się przyczynia do 
jój zepsucia; cześć zaś winy bierze na siebie, kto 
ma obowiązek lub możność zapobiegania złemu, a 
tego nie czyni; na jednych i drugich wymierza Bóg 
czy rychło czy późno zasłużoną karę.  Dostatecznie 
tego dowodzi historyja, byle umiano na wypadki jéj 
zapatrywać ze stanowiska chrześcijańskiego, w prze- 
konaniu, że nie jest skutek bez przyczyny, że nic w 
świecie nie dzieje się bez woli lub dopuszczenia Bo- 
żego. Rok n. p. 1844 ileżto obiecywał korzyści du- 
chownych, gdy słudzy Ołtarza z takim zapałem wzięli 
się do zaprowadzenia i utrzymania towarzystwa wstrze- 
mięśliwości! Zlękli się szynkarze i właściciele pro- 
pinacyj, że im się zmniejsza materyalne dochody; i 
nuż tu używać wszelkich środków do paraliżowania 
zbawiennych prac kapłańskich, nuż powstrzymywać 
pastórska gorliwość to prośbą to groźba, aż dopięli 
swego: zpuszezono ze zbawczego rygoru, lud niezna- 
jacy miary, łamał przysięgę i napychał ciężko zapra- 
cowanym groszem kieszenie tych, co mu podawali 
truciznę; ale nie długo trzeba było czekać, aż ze- 
psuty, zdemorali”owany, zezwierzęciały lud prosty po- 
kazał najdotkliwićj na szłachcie a nawet duchowień- 
stwie, do czego pijaństwo go uzdólniło. Jakkolwiek 
historycy rok 1846 osadzą, my wiemy, czyja w tém 
także wina. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


Potrzeba Synodów. 


Ciąg dalszy przepolszczonego ustępu 
z dziełka łacińskiego „De necessitate Syno- 
dorum*. jak na str. 342 naszego czasopi- 
sma rozpoczęliśmy. 


„Dlatego też Papież, jako Głowa Kościoła, nie- 
miał przynależnego i wyraźnego wpływu w reszcie 
Państw europejskich na sprawy Kościoła — zarząd i 
społeczeństwo wierno-katolickie, prawie całkiem ustały ; 
puściwszy bowiem w niepamięć Sobory prowincyonal- 
ne, nie naradzano się nad niczem i niczego tóż nieu- 
chwalono, coby właściwie Głowie kościoła, z prawd 
wiary i obyczajów, do zatwierdzenia, lub uleczenia zbo- 
lałych członków ciała, mogło być przesyłanem ; w sku- 
tek czego Następcy tóż św. Piotra, Braciom swojim 
Biskupom myśli swojich udzielać nie mieli sposobności, 
któreby ich w wierze umocnić, do gorliwości i czuj- 
ności zachęcić, w jedności i apostolstwie i odpowie- 
dnieh temu czynnościach utrzymać i pokrzepić mogło. 
Episco i vix jam fuerant episcopi, bo po większćj czę- 
ści stali się moralnymi i politycznymi organami pospo- 
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litych Rrządów świeckich, a bodaj i nie narzędziami 
przewrotnćj polityki tychże; zajste! nie byli już, albo, 
przynajmnićj nie mogli być w zupełności tém, czóm 
ich Duch święty postanowił, do rządzenia Kościołem 
Bożym. *) 

Ztąd owo ogólne po całéj Europie nadwyrężenie 
praw odwiecznych tyczących się wiary i obyczajów i 
wszystkiego, cokolwiek z Kościołem w jakimś pozo- 
staje związku; ztąd owo powszechne naruszenie pra- 
wćj Kościoła niepodległości i wolności; — owo pod- 
danie Episcopatu z Presbiteratem pod opiekę i na ła- 
skę świeckich książąt czasem najniegodziwszych; ztąd 
owo niemnićj szalone jak niegodziwe mieszanie się 
świedzkich władz do rzeczy czysto kościelnych, aż do 


| wtrącania się w dogmata, chociaż w swojich własnych 


cywilnych sprawach rady sobie dać nie umieją! Ztąd 
także rozdwojenie umysłów i demoralizacyja ducho- 
wieństwa tak świeckiego jak zakonnego -— upadek 
Zakładów duchownych i Instytucyj kościelnych, naru- 
szenie praw kanonicznych i grabież dóbr duchownych 
po wszystkich prawie krajach — rozsypanie funduszów 
i skarbów kościoła, zamiana szkół katolickich w szkoły 


*) Że twierdzenie to nie jest żadną przesadą, i 
niepowinno ubliżać Władzy dobrych katolickich Epi- 
seoporum, dość jest między innemi zwrócić Szanownych 
Czytelników uwagę na to, co na Konciliabulum Hetruj- 
skiém episcopi catholici, zasadami Febronianizmu prze- 
siąkli, uradzili i zawyrokowali. „E re Religionis“, — 
mówia oni — „quam alioquin cuique homini sua ratio 
praecipit, quaeve propria vi in animos sese inisinuat, 
et natura sua simplex est, minime (!) futurum esse, si 
in regimen dioecesanum supremus quispiam e loginqno 
Hierarcha se miscuerit.... ad regendos populos satis (!) 
auctoritatis et potestatis penes Ordinarios dioecesium 
residere, ex ipsius Ecclesiae Statoris mente ac volun- 
tate; sed et summos terrae Principes, qui velut Advo- 
cati suarum Ecclesiarum noscuntur, (!) muneris sui ap- 
prime memores fore, (!) et Evangelii quoque genuina 
interpraetatione edoctos curaturos esse, (!) ut ea etiam, 
quae ad aeternam fidelium sceptro suo parentium sa- 
lutem pertinent, debito modo ordinentur; summis ita- 
que Principibus, commune cum Episcopis consilium fo- 
ventibus, et ea, quae ad promovendum Ecclesiae finem 
faciunt, unitis viribus procurantibus, necessarium non 
videri, (1) ut Episcopus Romanus, supremae cuiusdam 
inspectionis titulo, Episcopis praesit, cuius in regimen 
Ecclesiarum particularium influxus insuper publicis quo- 

ue Civitatum, et Ecclesiarum rationibus prohiberi de- 

bet. (!) Atque his ex considerationibus ab Auctore Ec- 
clesiae sapienter praevisis, Ecclesiam non indigere, nec 
unquam oneratam fuisse dignitate aliqua Primatiali: (!) 
cum nec Petrus eiusmodi praerogativam a suo Magi- 
stro unquam acceperit, (!) nec Romanus Pontifex prius, 
quam a Phoca, intruso tyranno, Episcopi Universalis 
axiomate honoraretur, Primatialem dignitatem sunimuia- 
que in Ecclesia imperium sibi arrogaverit. (!) His ita 
stantibus, non restare aliud, quam ut Episcopi Germa- 
niae iugum (!) Romani Pontificis, pro arbitrio sibi im- 
positum, excutiant, inque unam ac perpetuo stabilem 
Synodum, quac universam Ecclesiam repraesentet, sub 
Caesaris (!) auspitiis ac suprema inspectione, admissi% 
si ita videbitur, etiam aliarum gentium Episcopis, qw” 
et Romano Antistite tanquam simplici Praclnto, ne? 
Protestatibus exclusis, conveniant.“ Przyp. aut. 


stanów właściwie sekularyzacya, pogarda księży i re- 
ligiji, słowem, zupełne pogwałcenie i podbój katolickie- 
go Kościoła we wszelkich jego prawach i częściach! 

Cóż zatóm dziwnego, jeżeli po dokonaniu takiego 
bezprawia na reszcie członków, teraz z Głową samą 
to samo się dzieje?! Cóż dziwnego, jeżeli podbiwszy 
pod swoją moc wszystkie członki, teraz nieprzyjaciel 
obosiecznym mieczem w samo serce ugodzić zamyśla, 
aby tóm samóm całkowicie umorzyć ciało Chrystuso- 
we?! Szalony attentat! — Leca nie mnićj politowania 
godne i smutne doświadczenie, gdy widząc i poznając 
takie do ostateczności posunięte zło w Kościele Bożym, 
każdy z wielkiego bólu założywszy przed sobą na krzyż 
ręce bezczynnie oczekuje pomocy z niebios; kiedy 
czynnego oporu i powszechnej obrony konieczność na- 
kazuje takiemu ciału, jakióm jest Kościół katolieki w 
Europie, a z którą właśnie teraz zpotęgowawszy do 
boju wszystkie żywotne siły, wystąpićby należało —al- 
bowiem chodzi o dobro Kościoła najwyższe, O Głowę 
i serce zarazem mistycznego Ciała Chrystusowego! — 
Niestety! Krom niektórych przezacnych Szermierzy z 
grona trancuzkich Biskupów, nie dotąd nie spostrzegli- 
śmy ani spostrzegamy, coby w żywotnćj tój najważniej- 
szój katolickićj kwestyi, według prawa i sprawiedli- 
wości solidarnie przedsięwziętćm było lub przedsiębra- 
no, lub coby do korzystnego dla Kościoła rezultatu 
na przyszłość prowadziło! *) Chociaż bowiem przy 
pierwszym zamachu na Stolicę rzymską za dni naszych 
tu i owdzie na obronie świeckićj władzy Papieża, kol- 
lektywne głosy słyszeć się dały ; jakże małem atoli to 
wszystko uważać należy, ile wzyląd na to, co się 
przy takim zamachu stać było powinno?! Jak mało na- 
wet i to, co przedsięwzięto, skutecznóm się okazało?! 
Albowiem słaba ta gorliwość o powszechne Kościoła 
dobro wcześnićj już ostygła, nim jeszcze sprawa zo- 
stała rozstrzygniętą! Zaczęto więc coś, a i tego niedo- 
konano! Albo, czyliź nie wypadało, jeżeli już nie ze 
względów religijnych, to przynajmnićj z uwagi naru- 
szonych zasad sprawiedliwości i zagrożonego własnego 
interesu napomnieć ukoronowane (łowy i Katolickie 
rządy, aby stanęli w obronie cej gdyż na to im 
jedynie powierzone są od Boga bagnety, aby poskro- 
miąć na ziemi wszelką bezczelną zuchwałość! Lecz 
krom Hiszpaniji, **) czyż powstała w którym z Kato- 
lickich rządów myśl takowa?! albo pominąwszy to.... 
czyliż nie powinno było przejąć się duchowieństwo ową 
świętością dowodu, przez samych napastników uznane- 
go, to jest niepodległością Papieża, tem bardziej, gdy 
mu dobrze wiadomo, i od dawna to już czuło i teraz 
jeszcze czuje, jak nieznośne i piekielne jest owo pod- 
daństwo i niewolnictwo, w którćm słudzy Chrystusa, 
wszyscy razem i każdy z osobna, tak dalece ręce mają 
skrępowane, że ani powołaniu swemu wedle chęci od- 
powiadać, ani powinnościom swojim dostatecznie zado- 


*) Na samych tyłko adresach współczucia i przy- 
wiązania n. p. u nas, układanych przez najwieleb. Wła- 
zę, skończyło się prawie wszystko. Atoli trzeba tak- 
że przyznać, że nieroztropnóm rozognianiem umysłów, 
nie wywołałoby się było zaiste! poparcia najsłuszniej- 
szćj sprawy, lecz dało nie jeden powód do zgorszenia 
wiernych: (pusillorum rudium atque debilium, qui aut 
sem non recte intelligebant aut falsas fovebant opi- 
niones). Przyp. Red. 

**) I Francyi P. R. 
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syé czynić nie są w stanie, ale raczéj na to zdają się 
być skazanymi, aby bożkom Eaazelanyji ka służyć, 
i tendencyjnym ich najniegodziwszym zamiarom pota- 
kiwać i dopomagać?! *) Dalej, czyż duchowieństwo 


( niepowinno było powierzony sobie lud katolichi zachę- 


cać do zbiorowćj protestacyji przeciw naruszeniu wol- 
ności Kościoła i niepodległości Papieża; gdyż mu do- 
brze wiadomo, jak szczerze tenże lud zawsze wierzył 
i do dziś dnia wierzy, że Rzymski Papież jest Namie- 
stnikiem Chrystusowym na ziemi. i ogólnym wszyst- 
kich Ojcem, oraz pierwszym i najcelniejszym Pasterzem 
Chrystusowych owieczek na całym świecie, i że dzie- 
dzictwo ś. Piotra zamiarom Rządów powszechnego Ko- 
ścioła nader jest odpowiednem i pożytecznem?! Ale 
tak się nie stało w znaczniejszym rozmiarze, a tóm 
mnićj przez ogóluą katolicką solidarność! A dla czego 
nie? Bo nie ma już dzisiaj ożywczego ducha wiary 
w samym nawet katolickiém kapłaństwie; jesteśmy człon- 
kami z członków mistycznego Ciała Chrystusowego ale 
niespojonemi **) w żywotną całość; nie ożywia tóż 
członki te jednakowe uczucie; ponieważ między najgłó- 
wniejszemi czynnikami jedności i społeczeństwa kato- 
lickiego — inter Episcopos ipsos — niema ważniejszej 
ogólnej łączności, temci mniój między podwładnem tym- 
że duchowieństwem, sam tylko rozbrat i sobkostwo o- 
panowały nas zupełnie, 1 osłabiły na duchu tak dalece, 
że sami nawet świeccy ip kadzi nas w gorliwości 
bronienia niepodległości i wolności kościoła! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Antychryst. 


Dalszy ciąg. 


Pod tym względem wszystkich Ojców i teologów, 
zgodne jest zdanie, że w całym ciągu morderczego 
prześladowania Antychrysta, ani poważą się, ani będą 
mogli kapłani Chrystusowi sprawować publicznie Ofiarę. 
Jeżeli kto zna dobrze historyję prześladowania pierw- 
szych chrześcijan, a potćm rewulucyą fraumasońską 
we Francyi w roku 1794, tedy można mieć dokładne 
wyobrażenie o prześladowaniu Antychrysta, z tą różni- 
cą, że to ostatnie będzie bez porównania sroższe i po- 
wszechne, po wszystkich krajach całej obszernćj mo- 
narchiji Antychrysta, który podbije pod swą władzę 


*) Szanowny autor widzi i maluje to zło w zbyt 
jaskrawych kolorach. Aczkolwiek bowiem twierdzimy 
śmiało w obec Boga i świata, że w tóm przedstawieniu 
tak bolesnóm wiele jest prawdy; jednak utrzymujemy 
jak najmocnićj, że Duch Boży, który rządzi Kościołem 
św., sługom swojim nie pozwolił upaść tak nisko: naj- 
słabsi i najpowolniejsi stawili przeciwności nieraz śmia- 
ło czoło, z całą powagą i stałością charakteru niewzru- 
szoną; prócz tego wielką część szkodliwych ustępstw 
policzyć należy na karb zgodliwości, i okoliczności 
wrogich. Przyp. Red. 

**) Za wiele powiedziano. Duch jest, który nas 
łączy, a nie forma; lubo także i ta, tj. stosunki ze- 
wnętrzne ułożone w harmoniji, oddziaływają zbawczo 
na ducha, czyli wzmacniają węzeł jedności wszystkich 
ozłonków Kościoła św. Pod tym względem zawsze bę- 
dzie coś nowego do życzenia; nam forma praeterit, P. R. 


wszystkie kraje, a w nich władać będzie absolutnie i 
z największą srogością. 


Rozdział XII. 
ELIJASZ i ENOCH. 


Ci są dwie oliwy i dwa świeczniki stojące w o- 
bliczu Pana ziemi. 
Objawienie ś. Jana 11. 


Nad wszelką pomoc z nieba, jaką nam Pan Bóg 
zeszle w czasie prześladowania Antychrysta, największa 
będzie misyja dwóch świętych proroków Elijasza i E- 
nocha. Mamy o tóm uroczyste zapewnienie tak w pi- 
śmie świętóm, jako i w ciągłćj wiernych tradycyj, że przy 
końcu świata jednocześnie z rozpoczęciem panowania 
Antychrysta, rozpoczną także i ci Prorocy panować 
nad światem, i o ile Antychryst będzie rozsiewał kłam- 
stwo i potępienie, o tyle więcćj ci Prorocy burzyć bę- 
dą jego królestwo, utwierdzać wiernych w prawdzie, a 
zwątpionym i oszukanym otwierać będą oczy na po- 
znanie Boga prawdziwego. Pierwszy z tych Proroków 
żył jeszcze przed potopem, drugi w zakonie Mojżeszo- 
wym słynny pobożnością i cudami. Obadwa za wiel- 
kie zasługi w gorliwości o dusz zbawienie, żywi prze- 
niesieni do Raju, i tam dodziśdnia żyją i czekają, do- 
póki Antychryst nie otworzy im pola do misyji wśród 
zepsutego narodu, na co ich Pan Bóg od początku 
przeznaczył. O przeniesieniu Enocha czytamy w pi- 
śmie świętym: Hnoch.... chodził z Bogiem i nie poka- 
zał się, bo go wziął Pan. Wyrażnićj jeszcze mamy 
wzmiankę w Eklezyastyku, który zarazem mówi 0 przy- 
szłćj jego misyji: Enoch upodobał się Bogu, i jest prze- 
niesiony do Raju, ażeby dał pokutę narodom. To samo 
prawie w kilku miejscach pisma świętego czytamy o 
św. Klijaszu, a najprzód w księdze Królów czytamy: 
Gdy szli (to jest Elijasz z Elizeuszem swojim uczniem) 
i postępując rozmawiali, oto wóz ognisty i konie ogni- 
ste rozłączyły jednego od drugiego, i wstąpił Elijasz 
przez wicher do nieba. Obecnie ci dwaj Prorocy zo- 
stają w Raju, kochają Boga i zapewne, że już teraz 
cząstkę szczęśliwości Świętych zażywają. O tém roz- 
kosznóm miejscu zamieszkałóm przez chwalebnych Pro- 
roków podzielone są zdania: jedni utrzymują, że jest 
to ten sam Raj, z którego Adam i Ewa zostali wy- 

nani, tylko teraz zakryty jest przed oczami ludzkiemi: 
nni znowu twierdzą, że Raj Adamowy po jego grze- 
chu zaginął, a święci Prorocy umieszczeni gdzieś mię- 
dzy niebem a ziemią w pewnćj powietrznój krainie i 
tam pędzą życie swobodne i czekają aby stąpić na zie- 
mię, rozpocząć apostolską pracę, a potóm umrzeć tak 
jak inni ludzie, to jest otrzymać koronę męczeńską 
przez morderstwo Antychrysta, i wstąpić do prawdzi- 
wćj szczęśliwości. Niektórzy z teologów dowodzą, że 
wspomnieni JA podlegają takiemu stanowi co do 
utrzymania śmiertelnego ciała, w jakim zostawał Adam 
w Raju przed swojim upadkiem. I tak biorą z owoców 
pożywienie, używają ubioru i spoczynku w pewnym 
rodzaju. Wielu jednak zbija to zdanie, a chcą utrzy- 
mywać, że Prorocy używając miejsca rozkosznego, nie 
doznają potrzeb ciała w jakimkolwiek stanie, ale ży- 
wią się tylko obecnością Bożą, na wrór uwielbionych 
już, Świętych w niebie. Są to dysputy teologów, które 
lepićj zupełnie pominąć, z Teodoretem powtarzając: 
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Nie pytaj o to, co zamilczano, tylko szanujmy co napi- 
sano. Bądź co bądź, jest to jednak tylko pewnóm, że 
święci prorocy przeniesieni z ciałem do Raju, w cia- 
łach dotąd zostają, i przyjdą na świat jako ludzie, aby 
uledz wyrokowi śmierci i razem ze wszystkiemi zmar- 
twychwstać. O przeznaczeniu ich przy końcu świata 
czytamy w proroctwach Malachiasza : Oto ja poszlę wam 
Blijasza Proroka, pierwćj nim przyjdzie dzień Pański 
wielki i straszliwy, i nawróct serce ojców ku synom i 
serce synów ku ojcom ich, ażebym snać nie przyszedł i 
nie uderzył ziemi przekleństwem. Ze wszystkich zaś 
świadectw i tekstów pisma świętego, co do przyjścia 
Elijasza, słowa Chrystusa Pana najwięcćój mają dla nas 
wagi i znaczenia: Elijasz przyjdzie i naprawi wszystko. 
Zdaje się, że przyjście ich nastąpi taką samą drogą, i 
na to miejsce najpierw staną na ziemię, zkąd i jakim 
sposobem wzięci zostali. Przeznaczenie ich przecież 
będzie się różnić. Pierwszy Enoch jako człowiek z 
prawa natury, będzie przepowiadał Ewanieliję poganom 
i wszystkim w ogóle niewiernym. Elijasz zaś zrodzo- 
ny pod prawem Mojżesza, będzie pracował około na- 
wrócenia i pojednania uporczywych żydów, aby uznali 
za Boga i prawdziwego Mesyjasza Jezusa Chrystusa, 
Zawsze przecież będą się wspólnie z sobę znosić i 
wzajemnie sobie pomagać. Apostolstwo tych mężów 
będzie bardzo trudne i wiele doznają prześladowań i 
udręczeń od samego mściwego Antychrysta, który ich 
zgładzić z tego świata będzie usiłował, ale Pan Bóg 
w początkach jeszcze nie dopuści do tego, jak czyta- 
my: 4 jeżeli kto zechce im szkodzić, wynijdzie ogień 
z ust ich i poźre nieprzyjaciół ich. A jeżeliby ich kto 
chciał obrazić, ma tak być zabity. Ci będą mieć moc 
zamknięcia nieba, aby nie padat deszcz przez dni ich 
proroctwa, i mają moc nad wodami obracania ich w 
krew i chłostanim ziemi wielką plagą tlekolwiek zechcą. 
Pan Bóg z nieskończonćj swej dobroci, aby ludzie nie 
mieli wymówki, że Antychryst miał wielką moc do 
uwiedzenia, w owym czasie zeszle tych proroków, któ- 
rzy nietylko że będą czynić cuda prawdziwe i większe 
nad dziwy kuglarskie Antychrysta, lecz jeszcze pory- 
wającemi kazaniaini będą wytykać kłamstwo nauki 
zwodziciela ludu, a tych którzy ich słuchać nie zechcą, 
wszelkiami rodzajami klęsk i ucisków trapić będą: 
samego zaś Antychrysta publicznie będą hańbić i za- 
wstydzać, a zemsty żadnćj na nich nie będzie mógł 
wywrzeć dopóty, dopóki nie ukończą swej misyji. 

Przeto ci mężowie dla nawrócenia opartych, nie 
będą skąpili okropnych plag sobie powierzonych od 
Boga dla wyprowadzenia z błędu oszukanych przez 
Antychrysta. Zdaje się, że ich plagi przewyższą pla- 
gi Mojżesza nad domem Faraona i wszystkie dotąd 
plagi znane na świecie. Niebo na ich rozkaz będzie 
posłuszne, głód, susza, ogień, morowe powietrre, za- 
rażliwe choroby, rany, robactwo itp. wszystko naprze- 
mian spadnie na zatwardziałych i niepoprawnych grze- 
szników. Pomimo jednych tych wszystkich klęsk na 
świecie, któlestwo Antychrysta nie upadnie prędzój, aż 
za półczwarta roku, jak jest przepowiedziano. Już i 
teraz możemy oglądać pewne rodzaje takiego zaślepie- 
nia ludzi: Pan Bóg dla naszego dobra nicszczędzi ka- 
ry, chłoszcze nas ciągle plagami chcąc nam oczy otwo- 
rzyć i wstrzymać lecących na wieczną zgubę. Tym- 
czasem coraz gorzéj nie widać poprawy, przeto i ka 
ry powiększają się na świecie! Jak obecnie tak i zu 
czasów Antychrysta, kary zsyłane z nieba, będą do- 


tykać tych tylko, którzy będą należeć do armii Anty- 
chrysta, to jest, zwolenników i współprześladowców 
wiernych, otwartych i bezbożnych niedowiarków, tak- 
że i żachwianych w wierze, albo z bojaźni przeszłych 
na stronę prześladowcy : bo trudno o tém wątpić, aby 
wobec tak okrutnego prześladowania, o jakićm już wy- 
żój mówiliśmy, aby nie znaleźli się słabi ludzie, któ- 
rzyby nie upadli. Dla tych więc i dla drugich Eliasz 
i Enoch udzielą wielkiej powocy, przybędą każdemu 
na ratunek, nauczą umocnią w wierze, i przynajmnićj 
w ich obecności nieprzyjaciel odstąpi na chwilę od 
prześladowania. Upadek jednak zachwianych w wierze 
przy końcu panowania Antychrysta, posłuży do powsta- 
nia wielu innym grzesznikom, i do ogólnego nawróce- 
nia światu czyli powszechnego tryumfu Kościoła. Upa- 
dli na duchu i wytrwali do końca powstaną, a olśnieni 
blaskiem cudów Proroków i świetnóćm zwycięztwem re- 
ligiji, uformują wielki korpus Chrystusowego wojska, 
rozejdą się pomiędzy kraje przepowiadać zbawienie na- 
rodom, i tak, że wtedy ilu chrześcijan, tyle się namnoży 
misyjonarzy, którzy mocą ducha i łaski, gorliwie będą 
zachęcać do wiary i miłości Stwórcy najlepszego. Pierw- 
sza chwila otwartego prześladowania, czyli publicznego 
rozkazu Antychrysta na obalenie Chrystusowćj religiji 
i wytępienia chrześcijańskiego imienia, będzie pierw- 
szym początkiem misyji Enocha i Eliasza. Ich jednak 
apostolstwo parę tygodni skończy się pierwćj od upad- 
ku Antychrysta, ponieważ ten prześladowca, jak wiemy 
z pisma świętego, będzie panował przez czas i czasy, i 
połowicę czasu. A na innych miejscach wyraźnie mó- 
wi pismo święte, że przez czterdzieści dwa miesiące, 
rozciągnie się otwarte panowanie Antychrysta z Kościo- 
łem i wiernymi. Misyja zaś Enocha i Elijasza skończy 
się pierwój, bo z ręki Antychrysta mają zginąć śmier- 
cią męczeńską. Nie wiemy w którym kraju najprzód 
rozpoczną święci prorocy swoje misyje, to tylko pewno, 
że obejdą całą ziemię, do wszystkich krajów zawojo- 
wanych przez Antychrysta, będą przepowiadać słowo 
Boże, zachęcać do wytrwania w prześladowaniu, i zbi- 
jać cuda i błędy Antychrysta i jego zwolenników, ho 
jedynym celem ich misyj, będzie ratunek dusz ocze- 
kujących, błądzących lub mogących uwierzyć błędowi; 
a takich dusz swiat cały będzie pełny, zatćm do tych 
wszystkich dojdzie ich nauka i pomoce z nieba, jaką 
Pan Bóg zeszle na ich modlitwy. Nie jest to trudnóm 
do pojęcia, jakim sposobem Enoch i Elijasz w prze- 
cięciu półczwarta roku przebiegną całą kulę ziemską, 
a wszędzie nauczając, dając pomoc wiernym, i najwię- 
ksze przeszkody zwyciężając nieprzyjaciół wiary. Prze- 
biegną święci Apostołowie wszystkie narody, bo Bóg 
z nimi będzie; zresztą będą oni ludzie z innego świa- 
ta, a zatem żywsi gorętsi i prącowitsi nad wszystkich 
dotychczasowych Apostołów i Świętych, powtóre misyja 
ich będzie podzielona na kraje i narody. Także mo- 
żemy śmiało wnosić, że w nadzwyczajnych wypadkach 
z dopuszczeniem Boskićóm, Aniołowie mogą z jednego 
miejsca na drugie przenosić: tak jak się działo za cza- 
sów apostolskich, tembardzićj że wiemy, że ci prorocy 
4dą mieli moc czynienia cudów, większą nad samego 
Antychrysta, į na ich rozkaz, wszystko im będzie po- 
sluszne. Po długiém nauczaniu i wielkich cudach świę- 
tych Proroków, uformuje się olbrzymia armija nowych 
i prawych wyznawców, którzy przy końcu panowania 
Antychrysta, na głos Proroków uwierzą w Chrystusa 
Pans, odstąpią tałszu nayki zwódziciela, a wszyscy po- 
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dążą za świętemi Prorokami. Antychryst przeto wścić- 
kać się będzie ze złości, a jednak nic im zrobić nie 
będzie mógł, dopićro w ostatecznćj rozprawie, w głó- 
wnóm mieście czyli rezydencyi Antychrysta, dokąd E- 
noch i Elijasz na czele tysiąca wiernych przybędą, aby 
przekonać słowem i zwalczyć nieprzyjaciół Chrystusa. 
Napełnieni łaską Ducha świętego, okażą świadectwo 
Jezusa Chrystusa w nadzwyczajnych cudach i ognistćj 
mowie przeciwko Antychrystowi i wszystkim w ogóle 
bezbożnym; dziwować się będą żydzi, poganie i świat 
cały wielkości cudów i mądrości nauki Świętych. Tre- 
ścią całego nauczania, będzie Jezus Chrystus przepo- 
wiedziany przez Proroków, który się urodził z Najśw. 
Panny, umarł i pogrzebion. A tak jak Jan św. dał 
pierwsze świadectwo o Jezusie, potwierdzając, że ten 
jest, który ma przyjść na wybawienie ludu, tak Enoch 
i Elijasz przed drugióm przyjściem Chrystusa Pana, 
dadzą o nim świadectwo i wielu nawrócą do wiary. 
Podobnież jako Apostołowie głosząc ludowi Kwanieliję, 
obeszli całą kulę ziemską, tak znowu Enoch i Elijasz 
w ostatnich dniach istnienia świata, obejdą wszystkie 
narody, zachęcając do wiary w Jezusa Chrystusa, a potę- 
piając Antychrysta, jako kłamcę, zwodziciela i posłań- 
ca piekła na uwiedzenie dusz ludzkich. I będą proro- 
kować czas i czasy i połowice czasu, to jest półczwarta 
roku prawie w jednym czasie z "rozpoczęciem panowa- 
nia Antychrysta. Przez dwie oliwy i dwa świeczniki 
rozumić się, że Prorocy namaszezeni będą olejem świę- 
tości, miłości i mądrości niebieskićj: także można je- 
szcze tlumaczyć, że wydadzą olćj nauki zbawienia dla 
wszystkich, którzy ich usłachają, a szczególnićj dla 
żydów, których z grzćchu pierworodnego, jakoby ze 
śmiertelnćj rany uleczą. Nakoniec święci Prorocy, kie- 
dy już chwalebnie ukończą posłannictwo swoje na zie- 
mi, jakeśmy wyżej rzekli, staną do ostatecznćj walki 
przeciwko nauce Antychrysta, a wtedy sprawdzi się na 
nich jak mówi pismo: A ydy dokończą świadectwa swo- 
jego, bestyja, która wychodzi z przepaści, ztoczy z niemi 
bitwę i zwycięży je, i pobije je. Bestyję oznacza An- 
tychryst dla niegodziwości obłudy kłamstwu, i zbrodni 
wszełkiego rodzaju. Stoczy wojnę, zwycięży i zabije, 
bo przy końcu panowania swego, Pan Bóg dla większćj 
Świętych chwały dopuści, aby Prorocy z ręki Anty- 
chrysta męczeńską śmiercią polegli. Przeto w osta- 
tnim dopićro momencie, wywrze Antychryst wszelką 
moc piekiełną i wśród największych męczarni na pu- 
blicznym placu zada śmierć Prorokom. Ciała ich na 
wzgardę zostawać będą na ulicy wielkiego miasta, czy- 
li stolicy Antychrysta, a to według tekstu: A ciała ich 
będą leżeć na ulicach miasta wielkiego, które duchownie 
nazywają Sodomą, Egiptem, gdzie i Pan ich ukrzyżo- 
wan. Miasto owe będzie nazwane wielkićm, dla wiel- 
kości sławy, jaką posiadać będzie nu całym świecie, 
i w tém mieście rzeczywiście ciała Knocha i Klijasza 
razem z ciałami innych świętych umęczonych dla spra- 
wiedliwości, będą leżeć na ulicach, a wszyscy mali i 
starzy, ubodzy i panowie, kobiety nawet i dzieci będą 
się schodzić na owe miejsce i w radości urągać się 
Świętym, że chociaż tak wielcy w cudach i znakach, 
a jednak przez Antychrysta zwyciężeni i pobici. Dla- 
tego w tój chwili podadzą prośbę do samego naczelni- 
ka, aby już raz wszystkich zwolenników Jezusa Chry- 
stusa rozkazał mieczem wygubić, co natychmiast będzie 
uskutecznione. Rozeszle Antychryst wojsko do wszyst- 
kich narodów, miast i prowincyj z najsurowszem roz- 
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kazem, ażeby w jakikolwiek sposób męczyć chrześcijan OO İDE 


i zabijać, a tak tysiące i krocie padnie męczenników, 
którzy razem ze świętymi Prorokami w skutek zao- 
strzonego prześladowania przeleją krew męczeńską. Ta 
chwila prześladowania będzie najokropniejsza, jakiej 
przez całe panowanie Antychrysta i od początku swiata 
podobnćj nie bylo: ale też będzie to już ostatnie wy- 
silenie piekła, po którem wkrótce nastąpi koniec wszyst- 
kich rzeczy ziemskich. Wierni Chrystusowi doświadczą 
wtedy ze wszech stron największych pokus do wyrze- 
czenia się swćj wiary: bo dopóki święci Prorocy żyli 
i przepowiadali słowo Boże w obec prześladowania 
Antychrysta, każdy w ich naukach i cudach szukał 
pomocy do wytrwania w wierze, ale kiedy rozejdzie 
się wiadomość, że ich przemógł Antychryst i życie im 
odebrał, wtedy zwątpienie i niewiara wściskać się do 
serca będzie, z drugićj strony srogość prześladowania 
w całej wielkości stanie, tak że wielu zachwieje się 
w wierze, tylko nadzwyczajną łaską z nieba ratowani 
będą. Przeciwnie, radość wtedy bezbożnych prawie 
granic mieć nie będzie, mówi pismo: Z ujrzą z pokole- 
nia i z ludzi i z języków i z poganów, ciała ich przez 
trzy dni i pół, a ciała ich niedopuszczą kłaść w groby. 
Niektórzy pisarze trzy dni i pół chcą rozumieć, za trzy 
tygodnie i pół, w którym to czasie bezbożni ludzie bę- 
dą wyprawiać biesiady z przyczyny śmierci Proroków, 
a dla większćj uciechy, wzgardy i urągania, nie po- 
zwolą aby ich ciała były pochowane. Najwięcćj rado- 
ści pokaże sam Antychryst, podniesie się w pychę i 
chlubić się będzie po na świecie, że zwyciężył tyle 
cudownych i świętych mężów, przeto tymbardziej du- 
nia ogarnie jego umysł, nazwie się najwyższym Bogiem, 
i na wielkićj górze zgromadzi narody z całego świata 
i tam każe sobie cześć boską oddawać. Światowi i 
bezbożni wszystko dla Antychrysta uczynią, ponieważ 
mniemać będą, jakoby już w tym czasie wszystkie klę- 
ski świata skończyły się, a prawdziwa swoboda nastała. 
A mieszkający na ziemi, radować się nad niemi będą, 
i będą dobrćj myśli, i upominki poszlą jedni drugim, 
iż ci dwa Prorocy trapilt te, którzy mieszkali na ziemi. 
Ze wszech stron przeto zjeżdżać się będą do wielkie- 
go miasta stolicy Antychrysta, aby sobie wzajemnie 
winszować i oglądać ze wzgardą ciała proroków. Bę- 
dą posyłać sobie kosztowne dary z miasta do miasta i 
z domu do domu, życząc na przyszłość pokoju i zgo- 
dy i życia swobodnego. W krótkim czasie zapomną 
ludzie o nauce Proroków, zachwiani, jedni z bojaźni 
przejdą na stronę Antychrysta, jedni silniejsi wiarą, bę- 
dą kryć się po górach i pustyniach, aby czas prześla- 
dowania minął, wielka zaś liczba ludzi z rozmajitych 
narodów uwielbią Antychrysta i wtedy chwała jego doj- 
dzie do wysokich rozmiarów, Nietylko w głównóm 
mieście, ale w całej monarchiji po wszystkich miastach 
i wioskach wystawią bogate posągi Antychrysta i skła- 
dać będą cześć, kadzidło i najgłębsze pokłony. Będą 
przytóm wyprawiać śmiechy wszelkiego rodzaju, bale, 
muzyki, tańce, inne rozkosze do przesytości. Zaślepie- 
ni nie poznają, że w krótce kara Boża spadnie jako 
błyskawica, i tysiące bezbożnych pochłonie piekło, któ- 
re ich oddawna oczekiwało. A po trzech dniach i pół, 
duch żywota od Boga wszedł w nie. I stanęli na nogach 
swojich, i bojaźń wielka przypadła na te, co na nie 
patrzali. Wtedy nagle przemieni się scena świata bie- 
siadującego i rozkoszującego na placz lament i naj- 
smutniejszy i wieczny upadek, (Ciąg dalszy nastąpi). 


Kronika, korrespondencye 
i rozmaitości. 


Anioł i Szatan. Dwa odrębne charaktery zaj- 
mują obecnie miejsce w świecie duchownym i polity- 
cznym, dwa wielkie kontrasta przez kilkadziesiąt lat 
walczą między sobą, zacięta wojna trwa nieustannie, 
ale przecież słabsze siły olbrzymie przewyższają i w 
krótce zapewnie odbiorą pełae zwycięztwo. Ojciec św. 
Pius IX., jako anioł dobroci występuje łagodnie i spra- 
wiedliwie, jak mówi przysłowie: każdemu radby niebą 
przychylić. Pragnie szczęścia i prawdziwój narodów 
wolności, z najszlachetniejszemi uczuciami litości i mi- 
łosierdzia wylany dla biednych i cierpiących. Każdemu 
dobrze życzy, wszystkich kocha, i własnym nieprzyja- 
ciołom przebacza, zachęcając do wspólnćj miłości. Dru- 
ga straszną postać, najpiewszy wróg i zacięty nieprzy- 
jaciel Ojca świętego Józef Garybaldy, jako szatan przez 
kilkadziesiąt lat z iskrzącemi oczami, wyciągnąwszy 
chciwie pazury, chce odrazu połknąć miasto Rzym i 
całe duchowieństwo, chce zniszczyć kościoły i podeptać 
świętości, chce zgubić wiarę katolicką na ziemi. Czyni 
gwałty rabunki i niesprawiedliwości, sam bluźni Bogu 
i innych do tego zachęca, i wszystkiemi piekielnemi 
sztukami jak najwięcćj chce do siebie przyciągnąć i 
na wieki potępić, Ojciec święty Pius IX. od początku 
swego panowania o tóm tylko myśli, aby jego poddani 
to jest cały świat katolicki kochał Pana Boga i dostą- 
pił zbawienia. Dlatego liczne nadaje odpusta, wszyst- 
kiemi sposobami zachęca do dobrego, ogłasza jubileu- 
sze, nakazuje modlitwy, podnosi w Rzymie i na całym 
świecie uroczystości, które przypominają wiernym ko- 
ściół i zachęcają do modlitwy i pokuty: słowem, robi 
wszystko możebne, aby cały świat zbawienia dostąpił. 
Przeciwnie Garybaldy, bez żadnego celu doczesnego, 
bez interesu nawet swćj dumy i zysku doczesnego, je- 
dynie ze złości przeciwko dusz zbawieniu stara się 
wszystkich potępić. A jako dowód tej prawdy może 
każdy przeczytać w otwartym liście, w Tygodniku ka- 
tolickim naszego rodaka, do braci Polaków grzecznie 
spiskujących, w którym wytyka autor takt stwierdzo- 
ny: jako Józef Garybaldy od swojich kapelanów, któ- 
rych dla oka ludzkiego trzymał w obozie, odbierał 
przysięgę: że ci nikogo spowiadać nie będą, i żadnemu 
umierającemu nie dadzą świętych Sakramentów, cho- 
ciażby usilnie tego żądali. Pytają się niektórzy, dla- 
czego szatan z taką złością powstaje przeciwko wier- 
nym, cnotliwym, dlaczego od początku istnienia świata 
stara się bodajby wszystkich potępić. Łatwo odgadnąć, 
bo tam zazdrość ze złością panuje, jako sam zepchnięty 
z nieba i skazany na męki piekielne, tak wszystkich 
namawia do występku i usiłuje za sobą do piekła wpro- 
wadzić. Z całćj masy ludzi wybiera stósowne dla sie- 
bie narzędzie, wlewa tam zemstę i zazdrość, i nim po- 
sługuje się w mozolnćj pracy dusz potępienia. A takim 
narzędziem piekła bez wątpienia jest Józef Garybaldy. 
Nie nasyca go bogactwo, godność, rozkosze i chwała, 
ale od dziecka jedynie nad tém pracuje, aby Ojca á. 
pozbawić tronu i władzy papiezkićj, aby spalić i ze 
ziemią zrównać wszystkie kościoły, aby duchowieństwo 
katolickie złupić, pierwszych dygnilarzy kościoła wy- 


mordować a resztę rozpędzić. Dał już nie jedne do- 
wody podobnych zamiarów. W roku 1843 w Rzymie 
podczas rewolucyi o ile wiadomo, kilkaset tysięcy najo- 
krutnićj zostało zamordowanych na rozkaz Garybalde- 
go. Krew płynęła po kościołach, a nikt z duchowień- 
stwa i wiernych Życia nie był pewny; nie długo trwało 
to wysilenie piekła, ale wiele ofiar za sobą pociągło. 
Zresztą w każdym roku od dzieciństwa, gdybysmy 
chcieli opisywać historyję tego potwora, zapewnie ka- 
żdyby zadrżał na piekielne złości ciągle ponawiane. 
W przeszłym roku kiedy już Garybaldczycy byli bli- 
sko Rzymu, mieli rozkaz od swego naczelnika, aby 


Ojca św. uwięzić, a w jego obecności wszystkich kar- | 
dynałów mordować, potem biskupów i inne duchowień- ; 


stwo, nareszcie samego Ojca św. mieli życia pozbawić. 
Kiedy wojska papiezkie odniosły zwycięztwo, a komi- 
tety w Rzymie zostały odkryte, wynaleziono i rozkazy 


Garybaldego, czyli listę tych wszystkich, którzy byli | 


skazani na śmierć, a było ich kilka tysięcy. Ten stra- 
szny potwór od dziecka nie próżnuje: choć po kilka- 
dziesiąt razy plany jego nie przyszły do skutku, jednak 
nie traci nadzieji w swym zawodzie, i zawsze przeciw- 
ko Kościołowi najczynniejsze życie prowadzi. Jeżeli 
nie występuje z całą armiją swojich zwolenników, to 
przynajmnićj skrycie posyła na całe Włochy swojich 
emisaryjuszów, których przeznaczeniem jest, buntować 
lud przeciwko Papieżowi, prześladować duchowieństwo 
okazując je w najsłabszych kolorach, odwodzić od re- 
ligiji i pobożności, a niektórych wytrwałych mężów, 
gorliwych kapłanów i słynnych nauką i pobożnością, 
rozkazuje skrycie sztyletować. Dlatego czytając pisma 
włoskie, prawie nie ma dnia, żeby nie było kiłku, a 
czasem kilkunastu zabitych księży przez emisaryjuszów 
Garybaldego. 

Ojciec św. obecnie stojący nad grobem, zanim się 
rozwiąże z ciałem na wieki, chce jeszeze ostatnią przy- 
sługęszrobić Kościołowi, zarządził sobor powszechny, 
zaprosił z całego świata biskupów, wezwał także lutrów 
i schizmatyków i wszystkich w ogóle innowierców, aby 
się z Kościełem połączyli i kiedyś w prawdziwćj wie- 
rze dostąpili zbawienia. — Garybaldy zaś również sta- 
rzec 70 letni robi przygotowanie przed zgonem sa a 
do ostatniego co może, i zaciętego napadu na Stolicę 
świętą: pozakładał komitety werbunkowe w całćm pań- 
stwie włoskióm, po wszystkich miastach buntuje i za- 
phgea młodzież do broni, a najkłamliwsze i bluźniercze 
podaje do tego powody, łudząc świat, jakoby szukał 
w tém zbawienia ludów, a tymczasem gotuje docześnie 
bezbożność i niewolę, a w przyszłości wieczne potę- 
pienie. — Ojciec św. tknięty miłosierdziem nad nie- 
szczęśliwymi dotkniętymi obecnie powodzią, rozpisał 
składkę po całym kraju, a sam ze swojćj kasy zna- 
ezną sumę ofiarował, aby tylko biednym przyjść w po- 
moc i ulżyć ich cierpieniom. — Garybaldy przeciwnie, 
rozpisał składkę na broń i koszta wojny do przyszłego 
na Rzym napadu. Z tej składki wyznaczył także pe- 
wną kwotę tym wszystkim, którzyby się odszczególnili 
w zbrodni, gwałtu i morderstwie. Prawdziwie z tego 
wynika, że dwie istoty na Zachodzie z przeciwnemi 
dążnościami zajmują świat duchowny i polityczny: a 
rozważając ich życie i całe postępowanie, dopatrujemy 
w Piusie IX. anioła dobroci, łagodności i męża nace- 
chowanego wszelkiemi cnotami, w jakie tylko Święci 
obfitowali. Rządzi światem duchownym, jako najroz- 
tropniejszy monarcha i zarazem Ojciec najlepszy, z mia- 
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sta Rzymu wychodzą rozkazy, które jako ze Stolicy 
Świętych, świętość cnoty i błogosławieństwo na 
świat roznoszą. — Przeciwnie w (Garybaldym, po jego 
zuchwałych i zbrodniczych czynach, widzimy szatana 
wyzywającego świat do buntu, kłutni i niemoralności, 
zasiada na stolicy w Kaprerze, zktórćj wydaje rozkazy 
pełne niesprawiedliwości i ucisku narodów, a z tych 


| wszędzie roznosi przekleństwo i wieczne potępienie. 


Celem tego artykułu nie jest zemsta lub jakako|- 
wiek złość niekatolicka, nie jest bynajmniej ubliżeniem 
miłości bliźniego, do którćj i Garybaldy i wszyscy nie- 
przyjaciele wiary należą; ale jedynie mamy na wzglę- 
dobro całego społeczeństwa. Chcielibyśmy najprzód 
wykazać dobrą strone naszego Ojca Piusa IX. i zache- 
cić wszystkich do szacunku i modlity za jego osobę: 
powtóre, wykazać złą stronę Garybaldego dla tego je- 
dynie, aby dać poznać niektórym żle poinformowanym, 
którzy w Garybaldym widzieli zbawcę narodów, męża 
sprawiedliwego i oswobodziciela świata z niewoli tyrań- 
stwa i despotyzmu. Takie własnie falszywe przekona- 
nie było w Polsce i po całym świecie. Wszyscy uwiel- 


| biali Garybaldego, nosili na pierścionkach, spinkach i 


branzoletkach jego portrety. Kraje, miasta i całe familije 
podziwiały męża niby szlachetnego, rozumnego i bezinte- 
resownego, cały świat jakby kanonizował Garybaldego, a 
on najpierwszym wrogiem świata, bo wszystkich chciał 
pociągnąć na wieczne potępienie. Kogo się uwielbia i 
adoruje, tego się przejmuje zasady: sposób myślenia 
i działania, a takim sposobem uwielbiając Garybaldego, 
pochwalalibyśmy jego czyny, coby było wielką zbro- 
dnią w obliczu Boga i religiji. Przeciwnie, znając je- 
go dążności niekatolickie i nacechowane najbrudniej- 
szemi występkami, możemy modlić się za niego i ko- 
chać jako bliźniego, a nienawidzieć w nim jego zbro- 
dni i pogardzać jako narzędziem szatańskióm. A co do 
Piusa IX. to cieszmy i dziękujmy Opatrzności św. za 
zesłanie nam tego Anioła. 


Z Nadgranicy Królestwa polskiego. 

Miasteczko Waręż w ziemi bełzkićj a starostwie 
sokalskióm w archidyecezyji lwowskićj, było w dniu 
8 listopada 1868 widownią szczególnego a nader rzad- 
kiego obchodu. 

Kanonik tytularny proboszcz obrządku łacińskie- 
go, tutejszy ks. Michał herbu Nałęcz Mroczkowski, prze- 
żywszy 50 lat w kapłaństwie, odbył w tym dniu jubile- 
usz kapłaństwa swego, czyli tak zwane Sekundycyje. 
Jeszcze w dniu 14 października t. r. udał się ks. Ju- 
bilat do Lwowa i tam złożywszy Jego Excelleneyi 
swemu Arcybiskupowi czołobitność, wyjednał dla sie- 
bie i owieczek swojój pieczy powierzonych, błogosła- 
wieństwo arcypasterskie i pozwolenie w dniu, powyź- 
szym, kiedy oktawa uroczystości wszystkich Świętych, 
a niedziela 23 po Świątkach przypadała, odprawienia 
Mszy św. przy wystawieniu Przenajświętszego Sakra- 
mentu w Monstrancyi. 

Gdy się ten dzień zbliżył, łud prawowierny od 
rana już zaczął się zgromadzać, a do godziny 11, już 
księża i obywatele z całego niemal starostwa sokal- 
skiego zebrani, przybyli z kościoła w procesyi (którćj 
przewodniczył przewielebny Kanonik, Dziekan bełzki, 
Proboszcz sokalski ks. Antoni Szeligowski) po czeigo- 
dnego Jks. Jubilata, do domu plebańskiego, zkąd gdy 
tenże wyszedł, miał do niego ks. Dziekan przemowę 
stósowną, a następnie odczytał życzenia błogie i błogo- 


sławieństwo Arcypasterskie, jakie Jego Excellencyja " 


najdostojniejszy nasz Arcybiskup i Metropolita przesłać 
raczył listem swojim tak dla Wks. Jubilata, (którego 
równocześnie w dowód osobliwój łaski zamianował ty- 
tularnym Radzcą swego metropolitalnego Konsystorza), 
jak i dla prawowiernych na tym obchodzie obecnych. 

Poczem sprowadzono Przewielebnego Jubilata w 
pen: do kościoła, gdzie otoczony liczną asystencyą 

leru, wyszedł ze Sumą, w pośrodku którėj mał kaza- 
nie bardzo piękne, odpowiedne téj uroczystości, Wks. 
Rudolf Lewicki Doktor i Profesor á. Teologiji w Uni- 
wersytecie lwowskim, niegdyś elew Jubilata. Po nabo 
żeństwie nastąpił» ściskanie głów, które trwało aż do 
godziny pół do 4 zpołudnia; był albowiem taki napływ 
ludu ROMA o, że świątynia dość obszerna, po- 
pijarska, nie wystarczyła na umieszczenie go, większa 
zatćm połowa tego pobożnego ludu na cmentarzu przed 
kościołem słuchała nabożeństwa. 

Następnie po śniadaniu na plebaniji, na które ze- 
brało się do 120 osób, zaprosiła dostojna Właścicielka 
dóbr i kolatorka Waręża, W. Konstancyja z Drzewiec- 
kich Łomnieka, poważne polskie Matrony i młodzież 
obywatelską do swego dworu na objad, i tam ich po: 
dejmowała gościnnie, a na plebaniji zasiedli tylko star- 
si wiekiem Obywatele i Księża w ilości 60 osób, bo 
szczupłe komnaty plebańskie więcćj pomieścić nie mo- 
gły. Całemu temu obchodowi i niebo sprzyjało. Od ; 
południa dnia poprzedniego, przez cały dzień w nie- 
dzielę aż do późnćj nocy dnia 8 listopada b. r. najpię- 
kniejsza pogoda i najłagodniejsze powietrze wytrwało, 5 
przeto uprzejemniło znacznie tę rzadką uroczystość. 
A że najczigodniejszy ks. Jubilat od dnia 20 kwietnia 
1823 aż do tćj pory (lat 45), nieprzerwanie w Warężu 
jest Proboszczem, i urząd dusz pasterza sumiennie we- 
dług sił swojich sprawuje, a często także do zastępstwa 
urzędu dziekańskiego przez tutejszy Konsystorz metro- 
politalny bywał powołany; otóż prócz pozyskania wzglę- | 
dów wysokiego obywatelstwa w całym okręgu bełzkim 
i sokalskim, zjednał sobie miłość i szacunek u swojich 
Współbraci w Winnicy Chrystusa Pana. Ci chcą temu q 
Weteranowi tak godnemu i tak wielce zasłużonemu w 
dekanacie całym dać dowody awojich braterskich u- 
czuć, uprosili światłego kapłana a słynnego w naszćj 
archidyecczyji mowcę kościelnego WJks. Józefa Wierz- 
chowskiego Proboszcza w Tartakowie, aby ułożywszy 
na cześć WJks. Jubilata odpowiedne tej uroczystości 
wiersze gratulacyjne, podał je do druku; jakoż uczynił 
to, a przy końcu uczty odczytał je donośnym głosem 
i rozdał po jednym egzemplarzu każdemu z obecnych 
gości. — Tak tedy zakończyła się uroczystość Jubileu- 
szowa, a ta będzie pamiętna dla mieszkańców Waręża 
w potomne lata: bo jak kronika w archiwum kościoła 
tutejszego do roku 1611 w stecz sciągająca, świadczy, 
żaden dotąd z Proboszczów, ani tak długo tym kościo- 
łam nie zarządzał, ani też żaden z nich jubileuszu ka- 
płaństwa nie obchodził. Jestto osobliwa łaska Boska, 
tak dla najczcigodniejszego Pasterza, jak dla jego o- 
wieczek bardzo pobożnych. Obyśmy więcćj podobnych 
uroczystości mogli obchodzić; gdyż wielce dobroczyn- 
nie wpływają tak na umysł Wiernych, jak na ściślejsze 
serc kapłańskich w miłości braterskiej zespolenie. *) 


*) Piękne grat. wiersze podamy następnie. | 
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Wstydliwość. 


Boskie uczucie w człowieku, 
Odpierając nierząd wieku, 
Imię nosi wstydliwości, 

Płonie ogniem uczciwości. 

Nie od ciała, ani świata 

Z wstydliwością człok się brata, 
Boskość nam ją w duszę wlała 
Z, tchniem Życia sercu dała. 
Ona prawdy uczy dzieci, 
Anielskości wśród zamieci, 
Cnoty jest nauczycielką 
Niewinności rodzicielką. 


Gdy na człeka zło napiera, 
Wstydliwość wtedy obiera 
Za rozjemcę wątpliwości, 
Przywódcę prawowitości. 
Idzie za rodziców radą, 

Nie odrzuca praw z pogardą 
Nigdy się nie wstydzi pracy: 
Tak czynili eni Polacy. 


bóg zapłać. 


Zlituj się zlituj, zapłać tćj Pannie, 
Boże! za pracę podjętą, 
Wszak to nie wiele za to staranie 
Stanąć na łbie węża piętą. 

X. Józef Łaczek. 


r. 


Zaproszenie do przedpłaty na cza- 
sopismo treści religijnej »Krzyże. 


Zbliża się Nowy Rok; zapraszamy przeto 
Szanownych Czytelników do wcześnćj przed- 
płaty. — Przyjaciół naszego pisma upraszamy 
przy tój sposobności o łaskawe pośrednicze- 
nie zachęcające do ząsilania nas liczną prenu- 
meratą. Korzyść ztąd obrócimy na urozmai- 
cenie pisma i na cele publicznego dobra. 

Przedpłata na rok następny w tój samćj 
cenie, co w roku bieżącym. 

Prosimy także wszystkich, którzy zale- 
głości jeszcze nie uiścili — by teraz przy 
nowóm zaprenumerowaniu łaskawie raczyli 
nadesłać. Redak cya. 


Dołącza się „Nauka parafialna dla prenumerujących. 
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